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Stół prezydialny w czasie konfe­
rencji prasowej, zorganizowanej 
przez Zarząd Główny Związku 
Szlachty Zagrodowej w Przemy­
ślu. Przewodniczy gen. Wieczor­

kiewicz.
Fot. W. Pikiel — W arszawa.

Poniżej: Moment przemówienia 
ks. dziekana płk. Miodońskiego.

Fot. W. Pikiel — W arszawa.

achcica Jana Tomycza Berezowskiego, her|>u 
Sas w Berezowie Średnim. T> 0p'°

N a  naszych  ziem iach 
południow o - w schod­
n ich  i  w schodnich  ży­

je  b lisko  2 m il.jony ludzi, 
w yw odzących sw ój ród  
Z rycersitw a polskiego, m a­
jącego  jak n a jch lu b n ie jsze  
k a r ty  w  w alce o całość 
i po tęgę  R zeczypospolite j. 
U padek  P o lsk i, rozb io ry , 
ek s te rm in a c y jn a  i bez­
w zględna p o lity k a  zab o r­
ców, w reszcie m odne i  żle 
zrozum iane h a s ła  społecz­
ne, ja k ie m i zw łaszcza pod 
koniec X IX  w. i w począt­
kach  X X  poczęto  s ię  p rze j­
m ować, spow odow ały  u p a­
dek teg o  ze w szech m ia r  
cennego żyw iołu  po lsk ie­
go, k tó ry , ży jąc  w biedzie, 
u legał pow oli ruszczeniu, 
lub  rusyf.ikow aniu . W  
szczególności ży je  ty ch  
potom ków  ry c e rs tw a  po l­
skiego, d robnej sz lach ty  
zagrodow ej, w M ałopolsce 
w schodniej około p ó łto ra  
m ilio n a  dusz. S iedzą po 
daw nych  z a ś c i a n k a c h  
i ch u to rach , n a  P o d k a r­
paciu, n a  Podo lu , dalej 
W północno. - wschodniej! 
części w ojew ództw a lw ow ­
skiego, w re jo n ie  P rzem y ­
śla, i s ię g a ją  osadam i 
w iększem i lub  też m niej- 
szemi n a  Łem kowszczy- 
znę. D ługo żyli w zapom ­
nieniu , aż  w reszcie Rzecz­
pospo lita  up o m n ia ła  się 
o. sw ych synów  i  p rz y s tą ­

p iła  do rew indykacji a*
gub ionych  dusz. Do aKCJ 
p rzy stąp ił „Zw. S z la c h ^  
Z agrodow ej'1, k tó ry , P 
3-letniej p racy  może sie P 
ch lub ić  w sp an ia ły m i w .  
n ikam i. Szeregi obudzon 
do narodow ego życia są* 
c h ty  zagrodow ej tężej 
i ro sn ą  z d n ia  n a  dzjen- 

Dziś w Z. S. Z. skupo* 
się ponad  ćw ierć m ilj° 
dusz. P o w sta ły  djomy s® . 
c h ty  zagrodow ej, swie 
ce, szkoły, spółdzielni 
k u rsa  ośw iatow e, bibl.l0 . 
k i itd ., itd . -  O statni^ 
w P rzem y ślu  odbyła » 
k o n feren c ja  prasow a, P®. 
przew odu, gen. Scaevo ■ 
W ieczorkiew icza, n a  n i 
re j zasłużony działacz 1 
te ren ie  s z la c h ty  zagród 
wej, e n tu z ja s ta  czynu a  • 
dziekan płk. Miodońskn
p r z e d s t a w i ł  zebranym
w sp an ia ły  dotychczasowy 
dorobek Z. S. Z. Zebrani 
doszli do przekonania, 
w ynik i p racy  Z. S .n. 
n ap raw d ę  im ponujące, 
p raca  ta  w ym aga popar 
c ia  całego n a ro d u  i 
chw ili dzisiejszej Przycw  
n ia  ai'e w aln ie  do, od bud

sta ry ch , sw ietlanycnw y sta ry cn , hW, „ni. 
trad y cy j ry c e rs tw a  . P"* 
skiego, ja k  rów nież . d^ x____ _ ll icn  # 'Z
um ocnien ia  siły  
po lsk iego  n a  naszych Mu­
m iach południow o-w seho
nich.



Na lew o : N A  O S I  B U D A P E S Z T — R Z Y M . -  
W  R zy m ie  b a w ili:  w ę g ie rsk i p re m je r hr. T e lc k y  
i m in. S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  h r. C s a k y , ab y  omó 
w ić p rob lem y p o lityczn e , obchodzące oba k ra je . 
N a zd ję ciu  goście w ę g ie rscy , p rzecho d zący  w  to­
w a rz y s tw ie  M u sso lin ieg o  przed fro n tem  g w a rd ji  
ho noro w ej. W ide-W orld  Photos, Londyn.

N a j l e p s z ą  o c h r o n ą  m a t k i  i d z i e c k a  
i o  u b e z p i e c z e n i e  n e r  ż y c i e

1  Z BLISKA
Na lewo: PO­

LACY W NIEM 
CZECH W ŻA­
ŁOBIE. W Ber­
lin ie zm arł ś. p. 
ks. d r  Bolesław  
D om ański, p re ­
zes Zw iązku P o ­
laków  w N iem ­
czech, n ie u s tra ­
szony p a  t r j  o ta.

P on iże j: STO LAT NIEPODLEGŁOŚCI. K się­
stw o Luksem burg- obchodziło stu lecie  sw ego -ist­
nienia. N a zdjęciu ks. K a ro lin a , u d a ją c a  sie ze 
sw oim  meżem F elik sem  i n astęp cą  tro n u  ks. J a ­
nem n a  u roczyste  posiedzenie p a rlam en tu .

T rnm pus — Paryż.

S Z C Z Ę Ś Ć  
WAM BO ŻE
W  W arszaw ie 
odby ło  sie  o t ­
w arcie  sezonu 

m otorow ego. 
N a  zdjęciu  ks. 
proboszcz K o­
ła,siński doko- 
n u j ą c y  po,- 
św iecenia s a- 
m o c h o d ó w .
N a łewo: ME- 
TALOW IOY  
S TAJ A DO 
A P E L U .  —
W K atow icach  
odbył sie, z o- 
k az ji 10-leoia 
Zw. M etalow ­
c ó w ,  z j a z d  
członków  tej 
o r g a n i z a c j i ,  
k t ó r y  s t a ł  
sie podniosłą  
m a n if e s ta c ją  
p a t  r  jo tyczną. 
N a  z d j ę c i u  
przem ów ień i e 
m arsz. G rze­
sika.

F o t. Cz. Ił a tikih 
— K atow ice .

Bardzo dogodne pobyty i kuracje ryczałtowe w  sezonie I -w y m  od  
1 m a j a  do 1S  c z e r w c a . Zasługuje również na uw agę wygodna  

w  tym okresie podróż nie przepełnionymi pociągam i
1 7 4

W szelkich informacyj 
udzielamy odwrotnie.
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PIERWSZE „.OFICJALNE" URODZINY ANGIELSKIEJ NASTĘPCZYNI TRONU
Po raz pierwszy w  tym  roku starsza córka królewskiej pary ks. Elżbieta obchodziła oficjalnie swoje urodziny, trzynaste zkolei. Na zdjęciu król Jerzy VI.

na porannej przejażdżce konnej z  ks. Elżbietą (na prawo) i je j młodszą siostrą, ks. Małgorzatą Różą. Fot. Keystone, Berlin.



W obec przedwcze.sneg > urodzenia się Pięcioraczków 
Kanadyjskich tylko olejek oliwkowy byl dostatecznie 
łagodny dla ich skóry! Później D r Dafoe z najwięk­
szą starannością wybrał dla nich mydło. W ybór jego 
padł na PalmoIive, mydło na olejku oliwkowym! Przy­
kład ten powinien być naśladowany przez każdą ko­
bietę. k tó “a dba o skórę swego dziecka i własną cerę. 
Używaj mydła Palmolive do codziennej kąpieli.

Dr Dafoe lekarz-opiekun 
pięcioraczków.

Ra-ta-ta! T rudno  znaleźć sprytniejszych maleńkich 
muzyków niż śliczne Pięcioraczki. Matki oczarowane 
są ich piękną, różową cerą — osiągniętą dzięki m y­
dłu PaImo[ive zaleconemu przez dra Dafoe. Użyj 
sam i dwa razy dziennie mydła Palmoliye w spo­

sób nasrępujący: Masuj głęboko w pory 
jego ciepłą, obfitą pianę; po 
chwili spłócz najpierw letnią 
później zimną wodą. W kró t­
ce spostrzeżesz wyniki. 
Upewnij się, że otrzy­
mujesz prawdziwe mydło 
Palmoliye, obficie wyposażo­
ne w olejek oliwkowy. Istn ie­
je w sprzedaży wiele bezwar­
tościowych naśladownictw 1

Krem Palmoliye „Przyjaciel Skóry** na olejku oliwkowym ł lecitherinie, jest siostrzanym produktem mydła PalmollveT|

W ielk ie  w rażenie w yw arła  w całym  świecie 
w iadom ość o k a ta s tro f ie  francusk iego  p arow ­
ca „ P a r is “ o w yporności 35.000 ton, k tó ry  sp a ­
lił sie i za toną ł w H a  wrze bezpośrednio przed 
rozpoczęciem  podróży do S tanów  Zjednoczo­
nych. Z jed n e j s tro n y  bow iem  pożar podłożo­
ny zosta ł n iew ątp liw ie  zbrodniczą reką, z d r u ­
giej zaś s ta tek  zaw iera ł bezcennej w arto śc i ła ­

dunek: kolekcje arcydzieł p la s ty k i francusk ie j, 
przeznaczoną na w ystaw ę w N ow ym  Jo rk u . 
Te sk a rb y  sz tuk i udało  sie podobno ura tow ać, 
s ta tek  jed n ak  sp a lił sie doszczętnie i pogrążył 
w falach  m orsk ich . Z am ieszczając tu ta j  u gó­
ry  w idok płonącego s ta tk u , podajem y n a  lewo 
dokonane z sam olo tu  zdjecie parow ca w chw i­
li, gdy  on ju ż  tonął.

W itle— W o rld  Photo® , L o n d y n .
The C en tra l P ress  Photos, Londyn.



Blond
w łosy, k tóre  ściem niały 

i s traciły  sw ój u rok , w pływ ają n ie ­
korzystn ie  na  w ygląd  Pani. 5 spec ja lnych  
sk ładn ików  S tabIond’u p rzyw raca  ściem ­
niałym  blond w łosom  icn p ierw otny  ja sn y  
odcień i p iękno , zapob iegając  jednocześnie 
ściem nieniu (bez środków  barw iących). 
STABLOND nadaje  włosom  jedw ab istą  
m iękkość i  ów  połyskliw y, jasny , złocisty  
b lask , k tó ry  darzy  blondynki uw odziciel-

&

, CENAZNIZONA
skim  czarem .

SPECJALNY SHan iP°B°L0DNLpYNEK

Przeżywamy historyczne chwile...
Ż yjem y w w y ją tkow ych  czasach, o k tó ry ch  m o­

żna bez p rzesady  powiedzieć, że n ap raw dę  „obfi­
tu ją "  w w y darzen ia  o  h isto rycznem  znaczeniu.

O czyw iście inie po trzebu jem y pow tarzać  i w y li­
czać tych  w szystk ich  doniosłych  i  jakżeż brze­
m iennych w sk u tk i d la  narodów  — faktów , k tó ­
rych  by liśm y  o s ta tn io  ii c iąg łe  jeszcze je s te śm y  
św iadkam i.

N ależałoby  sie te raz  zastanow ić, czy m im o iż 
doskonale  sobie uzm ysław iam y w agą i  doniosłość 
przeżyw anych przez nas obecnie chw il — jeste- 
śm yodpow iednio  p rzygo tow an i do tego, a b y  za- 
ehować o raz  u trw a lić  „d la w iecznej rzeczy p am ię­

ci" p rzy n a jm n ie j cząstkę  z tego, co obecnie p rze­
żyw am y, czu jem y i w idzim y?

N ieste ty , odpow iedź n a  to  p y ta n ie  m usi być 
przecząca, choć bardzo  dobrze rozum iem y, że n a  
b rak u  trw a łeg o  i w iernego odzw iercied len ia  w y­
d arzeń  doby dzisiejszej u c ie rp i n ie  ty le  badacz 
naszej epoki (d la k tó reg o  — trzeba  p rzyznać — 
w szelkie pom nik i i  dokum en ty  p rzed staw ia ją  
ogrom nej w arto śc i m a te r ja ł  źródłow y) — ile u c ie r­
p im y p rzedew szystk iem  m y sarni, nasze dzieci 
i w nuki, albow iem  idzie tu  w łaściw ie o zaprze­
paszczenie przebogatego  k a p ita łu  osobistych , nie- 
p ow tarzających  sie przeżyć, obserw acy j i sądów.

A  przecie ta k  ła tw o  te raz  m ożna sie ustrzec

przed u tra tą  i zm arnow aniem  o kazji p rzekazan ia  
„ ju tru "  u iesfałszow anej h is to r ji  dn ia  dzisiejszego! 
Dla dokonan ia  tego n ie po trzeba  być an i dziejo- 
pisem  doskonałym , ani a r ty s tą  lub p oetą  — w y­
s ta rczy  ty lko  mieć... k in em ato g raficzn y , a m a to r­
ski a p a ra t do film ow ania.

T ak! K ino p rzystosow ane  d la u ży tk u  w szyst­
kich, podobnie ja k  fo to g ra f ia  am a to rsk a  z je j 
w ygodnem i m in ja tu ro w em i kamerami!, m ające  
jed n ak  p rzy tem  te zaletę  .i wyższość, że um ożliw ia 
kosztem  nie w iększym  ja k  p rzy  norm alnem  fo to ­
g ra fo w an iu  u trw a lać  ca łe  frag m en ty  życia, tak  
ja k  ono sie przedstaw ia , ;a nie ty lk o  wyłączanie 
m artw e  m igaw ki.

-Pam iętajm y zaś, że dziś każdy  z' n a s  może n a ­
kręcić sobie film  m onum enta lny , bo czasy  są n ie­
zwykłe, a rozw ój w ypadków  p rzy b ie ra  iście  k i­
n em atograficzne  tempo... Mgr. W.

ujemy wszyscy
POŻYCZKĘ OBRONY f  
PRZECIWLOTNICZEJ •

O 4 0 % fańsze są w  (ym  roku 
am aforskie aparaty kinowe

CINErKODAK
M odel 20 z ob jek tyw em  £ 3.5 — stała 
ostrość n ap ęd  sprężynow y — daw na 
cena zł. 265*— obecnie kosztu je  ty lko

zł. 175*w
prosty , łatw y, tan i w  cenie i w  eksploa= 
tacji. A  w ięc obecnie jeszcze łatw iej, 
n iż daw niej każdy m oże zostać opera= 
to rem  i reżyserem  w łasnych  film ów.

W ypożyczalnia bogato zaopatrzona w  fil­
m y naukow e, rozryw kow e i dla d z ie c i.

Żądać sp e c ja ln y c h  prospektów  
w e  w s z y s tk ic h  fo to = sk ła d a ch .

K o d a k ,  Sp. z o. o. PI. N a p o l e o n a  5.

Hcbt łatwo, pojmuje szybko, jest doskonale rozwi­
nięta. To skutek regularnego odżywiania Orom allyna. 
O r o m a lly a a  D ra W a n d .r a  koncentrat odżywczo- 
witamino w y o wybornym smaku wprowadza do mło­
dego organizmu witaminy i ""j^lfirlitlnlffjiBt substancje 
odżywcze, które stanow ią budulec wzrostu i rozwoju, 
doetarcza komórkom nerwowym lecytyny niezbędnej do 
ich odnawiania, zwiększa sprawność fizycsmt i  umysłowa-

O Y O M A L T I
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p o t e m  i d ź c i e  s p a ć !
A le  po oczyszczeniu  zębów nic już nie jedzcie , bo wfedy 
pozostałyby w zębach nowe resztki* jedzenia, które w ciągu 
nocy ulegnę zepsuciu. Unikanie tego jest równie ważne jak 
wystrzeganie się kamienia nazębnego.

U ż y w a jc ie  K a lo d o n t u !  Je st  to jedyna pasta, która dzięki 
zawartości Sulforicinoleatu czyści gruntownie zęby i zwalcza  
kamień. Tylko wolne od kamienia zęby mogę być zdrowe i mocne.

K A L O D O N T

WYSTAWA SZTUKI
WĘGIERSKIEJ W WARSZAWIE

W  u b ieg łą  sobotą 
P . P r e z y d e n t  
R. P . o tw orzył 

w gm achu  T ow arzy ­
stw a  Z achęty  Sztuk  
P ięk n y ch  rep rezen ta ; 
c y jn ą  w ystaw ą sztuk i 
w ęg iersk ie j, w obec­
ności g o ś c i  w ęg ier­
skich w osobach m i­
n is tra  de H ory , wice- 
m in. O św iaty  Ch. Ja l-  
szow iezky‘ego, b. m in. 
U grona i kom isarza 
w ystaw y G erevicha.— 
W ystaw a, k tó rą  oglą 
dał ju ż  K raków , obej­
m u je  m alars tw o , rzeź­
bę, g ra f ik ę  i zdobnic­
two, d a jąc  re tro spek  
tyw ny  p rzeg ląd  sz tu ­
ki w ęg iersk ie j od p o ­
łowy ubieg łego  s tu le ­
cia. Na zdjęciu  P . P re ­
zydent R. P . w tow a­
rzystw ie  k o m i s a r z a  
G erevicha (po p ra ­
wej) i prezesa „Zachę­

ty", B rzezińskiego.
Ag. F o t. „Światowid**.
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0»inie "Dodony

Gi">nalaul

w c *ernl0Wc.

Na hali Raraula (na wysokości 1653 m.).

Z a w arte  w r. 1921 przym ierze po lsko-rum uńsk ie  było 
w ynik iem  zarów no geograficznych  ja k  iii po litycz­
nych konieczności. W ażnym  łącznik iem  m iędzy obu 

zaprzyjaźnioinem i państw am i, je s t B ukow ina, k tó ra  we­
szła w sk ład  W ielk iej B u m u n ji na zasadzie tr a k ta tu  
w S t. G erm ain  w 1919 r. P izez  n ią  w iódł z P o lsk i s ła ­
w ny szlak  handlow y, o tw ie ra jący  R zeczypospolitej d ro ­
gę k u  M orzu C zarnem u, szlak, przy k tó ry m  strażow ały  
w arow nie C ecyny i  Suczaw y. Gdy po pierw szym  roz­
b iorze P o lsk i A n s tr ja , pow ołując się na sw e p raw a 
sukeesorsk ie , oderw ała  w r  1774 B ukow inę od T urc ji, 
wówczas rozpoczęła się in ten sy w n a  ko lon izacja  słabo 
za ludn ionej ziem i bukow ińsk iej przez ludność n a p ły ­
w a jącą  z k ra in  ościennych. Obok R um unów  i R usinów , 
osiad łych  tu  ju ż  od wieków, założyli ta m  swe osady 
także W ęgrzy, Lipowiainde, Niem ey i P o lacy . W śród 
tych  o sta tn ich  w y różn ia ła  się g ru p a  g ó ra lsk a , pocho­
dząca z ok ręgu  O zadeckiego, przynależnego  do kom i­
ta tu  trenczyńsk iego  na  G órnych W ęgrzech. P o lscy  gó­
ra le  osadzili się około r. 1803 w K aliczance na  przedm ie­
ściu C zerniow iec, w S ta re j H ucie, o raz w G łębokiej 
i T ereb lesz tach  w okolicy S eretu . P óźn iej, w la tach  
1834—1842 założyli oni w ioski Nowy Sołoniec, P leszę 
i P o ja n ę  Mi kuli.

Ja k o  przybyszów  ze Słowaczyztny zaliczył ich Czór- 
>nig w roku  1857 w sw ej „E tno g rap h ie  des K adsertum s 
O osierreich“ do S łow aków , nie b io rąc  pod uw agę ich 
po lsk iej g w ary  i polskiego pochodzenia. Rów nież p ro ­
feso r u n iw ersy te tu  czerm owieckiegoi P . R. K aind l uw a­
żał ich około r. 1890 za spolonizow anych S łow aków , acz­
kolw iek żadnych argum en tów  n a  poparcie  sw ej tezy 
nie p o tra fi!  przytoczyć. Tezę tę  p o d ją ł w r. 1929 prof. 
la n  Ni s te r  z C zerniow iec, w ładze zaś ru m u ń sk ie  zezwo­
liły  przed k ilk u  la ty  na  założenie szkoły czechosłow ac­
kiej d la  po lsk iej ludności w Pojam ie M ikuli, zam yka­
jąc  rów nocześn ie  szkołę polską. W yw ołało  to rozłam  
w śród m iejscow ej ludności, k tó ra  w ogrom nej w ięk­
szości uw aża się za P o laków  ii szczerze bo leje  nad tern, 
że w P o ja n ie  M ikuli znallazlo się k ilk an aśc ie  rodzin, 
obałainucoinych a n ty p o lsk ą  ag itac ją .

Obecnie ży je  na B ukow in ie  około 6 .0 0 0  P olaków  jk >- 
ehodzących z Czadeckiego, podczas gdy  przed w ojną 
św ia tow ą oceniano ich  liczbę na 14.000. Ten znaczny 
spadek należy p rzy p isać  ich em ig rac ji do Bośni.

P o lscy  g ó ra le  nad M oldaw ą i S eretem , to pozostałość 
polskości Czadeckiego, dochow ana na B ukow in ie  do dni 
dzisiejszych. Dr Marjan Gotkiewicz.

—  aihii

■ P ''.
Nowego Sołońca 
kowinie.

Górna cześć Pojany Mikuli.
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Naczelny wódz armji estońskiej gen. 
Laidoner składa wieniec u trumny 
Marszałka Piłsudskiego w krypcie 
pod wicią S r e b r n y c h  D z w o nó w  

w Krakowie.
Zdjęcia Ag. Fet. „ łw ia taw id".

J ednym  ze w skaźników  znaczenia 
P o lsk i na  te ren ie  m iędzynarodo­
wym są częste obecnie w izy ty  w y­

bitnych  osobistości zagran icznych  
w naszym  k ra ju . W izy ty  te  n ie m a­
ją  zazw yczaj jed y n ie  c h a ra k te ru  
k u rtu azy jn eg o , lecz zm ie rza ją  z a ra ­
zem do w szechstronnego om ów ienia 
w duchu  n aw sk ró ś p rzy jazn y m  bie­
żących problem ów , p rzy czy n ia jąc  się 
n ie jed n o k ro tn ie  do rea lizo w an ia  tem  
ściśle jszej w spó łp racy  P o lsk i z in- 
nem i państw am i. Ju ż  w poprzednim  
num erze naszego p ism a podaliśm y  
zdjęcia z p o b y tu  naczelnego wodza 
a rm ji e stońsk ie j gen. L a id o n era  
w W arszaw ie. D osto jn y  gość n ie  
o g ran iczy ł się jed n ak  do rozm ów  
z n a jw y b itn ie jszy m i p rzedstaw ic ie ­
lam i naszym i w  sto licy , lecz p o je ­
c h a ł rów nież do K rak o w a, by tu ta j  złożyć hołd  
u tru m n y  W ielkiego M arszałka , o raz  zw iedził w a­
żne ośrodk i C. O. P . W ielk ie  znaczenie łączy się 
rów nież z poby tem  w P o lsce  jednego  z n a jw y b it­
niejszych po lityków  fran cu sk ich , m in is tra  R obót 
Pub licznych  p. de M onzie. P rz y b y ł on do P o lsk i na  
o tw arc ie  now ego odcinka w ażnej m a g is tra li  kole-

nmiTSmi
Francuski min. p. de Monzie w towarzystwie ambasadora Francji p. 
Noela (na prawo) i wicemin. Komunikacji Piaseckiego (na lewo) 
oddaje hołd -'Nieznanemu Żołnierzowi u Jego mogiły w Warszawie.

H  ariucsnlu liniowego okrycia 
■Iowy aetablona cabulkl wloaowa 
wymagaja adpawladnlago wimat- nlanla I dlataga nalały codziennie 
nacierać artoey (ekdry (lawy) 

preparatemjiowej, łączącej nasze  itereny w ęglow e z B ałtyk iem , 
a budow anej przy  w spó łp racy  polsk ich  i f ra n c u ­
skich k ap ita lis tó w . R ów nocześnie jed n ak  p. m in. 
de M onzie sk o rzy sta ł ze sposobności, by  omówić 
w spólne obu państw om  prob lem y gospodarcze, k tó ­
re  zw łaszcza w obecnej chw ili n a b ie ra ją  tem  w ięk­
szej ak tu a ln o śc i.

V ITA  H O  R M — to olejek witaminowo - hor­
monowy d o  w c i e r a n i a  w skórę twarzy i szyi, 
zawiera|qcy w i t a m in ę  A i hormon płciowy 
żeński oestron. S k u t e c z n o ś ć  d z ia ł a n i a  
V itah o rm u  zapewnia specjalne opakowanie 
w postaci a m p u ł e k  s z k l a n y c h  hermetycznie 
zatapianych. V i l a h o r m  A n t i b a  u s u w a  

r a d y k a l n i e  z m a r s z c z k i  i działa odmładza- 
|qco niezależnie od rodzaju skóry. V ita h o rm  
jest do nabycia w sklepach L. S p i e s s  i Syn, 
w p e r f u m e r i a c h  i s k ła d a c h  a p t e c z n y c h .
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M IRA CUU M

Piękne niezapomniane 
chwile

utrwalimy na zawsze kamerą B e ssa  
Voigflandera. Ten zawsze niezawodny 
aparat sprawia wiele radości. ■= Dzięki 
trójpunktowemu nastawianiu 
.portret — grupa — widok’ nie 
można chybić przy zdjęciu.

Bessa
posiada liczne zalety [ '}  

techniczne, które cha- ^  
rakteryzują wszystkie ka­
mery Voigtlandera. —
W serii kamer B e ssa  
każdy znajdzie model 
dla siebie odpowiedni, 
nawet z najwyższą siłą 
światła i z dalomie- 
rzem. Prospekty bez­
płatnie na żądanie.

A\Dwuformatowa
,6*9 i ł,5«6cm

ILLUSTRA
i t o *  R * p r .  W p r t i g w a .  C h m i e l n a  4 7 a

„Silne lotnictwo  —  to  potęga pań -  

8twa“.

do racjonalnego pielęgnowania zębów i jamy 
ustnej ze względu na swe własności orzeźwia. 
jqce i antyseptyczne. Płyn do ust Odol działa 
bakteriobójczo, stanowi zatem niezawodna 
ochronę dla zdrowia. A więc do codziennego 
pielęgnowania jamy ustnej tylko płyn Odol! 
Odol na straży naszego zdrowiał

m i

(P M A W Z *
i m m m m

ZWALCZA

W wieczornych godzinach maja, tego najpiękniejszego miesiąca w roku, zapełnią się kościoły polskie 
rzeszami wiernych, wznoszących modły do Tej, „co Jasnej broni Częstoćhpwy i w Ostrej świeci Bramie“ 
a przez cały naród wybraną została na Królową Korony Polskiej. \g. Fot. „Światowid".

„ C h w a lc ie  Ł ą k i
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p a le ^ V ‘
W  n a g m in n ie
h  p a n u ją  p o n ie w ą i

N a  * d ją  l^ łm u in Ę -  
d u in U «  o l a l F „t . P '*ch'

Na prawo: 
D Z I W A C Z ­
N E  D R Z E ­
W A .  Na Ma­
jorce r o s n ą  
drzewa oliw­
ne, o dziwacz­
nie powygi- 
n a n y c h 
pniach, które 
stanowią oso­
bliwość tej o- 
b e c n i e tak 
aktualnej wy­
spy.

G I G A N T Y C Z N Y  M O S T . 
W  N iem czech  ukończono budo­
wę m ostu auto strad o w eg o  w do­
lin ie  rzek i S a a li .  S p o czyw a  on 
na 16-stu f i la ra c h  i m a d ługości 
750 m. Z n a jd u je  się w pobliżu  J e ­
ny  na drodze D re z n o -F ra n k fu rt  
nad M enem . Keystone - Berlin.

W  P O G O N I Z A  S E N S A C J Ą .  N a w y sta w ie  
g o sp o d arstw a  dom owego w jednem  z m ia st  
a m e ry k a ń sk ic h  p iękne panie z kom itetu  za ­
m ia st k a p e lu szy  w ło ży ły  na głow ę n a jro z m a it­
sze g a rn k i i n a czy n ia  kuchenne. Fot. n y t  Paryż.

„ Z Ł O T Y  J E Ź ­
DZIEC". Ten dziel­
nie wyglądający o- 
ficer jest przedsta­
wicielem armji ho­
lenderskiej i przy­
należy do histo­
rycznego p u ł k u  
„złotych jeźdźców". 
Obecnie pułk ten 
pełni służbą na po­
graniczu holender- 
sko-niemieckiem.

W id.-W orld Photos, 
Londyn.



Na prawo:
Młodociana sukienka z jasnego 

materjału imprimee.

A  kiedy zaświeci 
upalne słońce...
N iby to jeszcze bardzo daleko, a le  choć 

dopiero  kończym y p rzy g o to w an ia  w io­
senne, ju ż  trzeba  m yśleć o sukienkach 

na la to . O bm yślan ie  ich, p rzeg lądan ie  m o­
deli i now ych m aterja łó w , a  w reszcie m o­
m ent odpow iedni do ich u b ran ia , nastręczać  
będą w iele przy jem ności, bowiem  la to  stoi 
w znaku  pow iew nych sukienek  im prim ee, 
koronek, tiu lów  i o rgand i. Obok nich  lek ­
kie k o stju m y  jedw abne, m ające  często bo- 
le rka  zam iast żakiecików .

P o p a trzm y  na suk ien k i popołudniow e 
z m a te rja łó w  (imprimee, k tó re  p rzed staw ia ją  
ty le  d e lika tnych  ry su n k ó w  i kolorów . P l i ­
sow anie  i m arszczenie ich d a je  nowe efek­
ty. T ak  np. m a te r ja l w k ro p k i p lisu je  się 
w ten  sposób, aby  k ro p k i u k ry ć  we fałdach , 
sku tk iem  czego o trzym ujem y  w yg ląd  g ła d ­
kiego m a te rja łu , k tó ry  rozchodząc się, u k a ­
zu je dopiero  u k ry ty  deseń. Pom ysłow ość

P o n iż e j:
W io śn ia n a  su k ie n k a  popołudnie  

w a w d e lik a tn y  rzu c ik .

m istrzów  i m istrzy ń  ig ły  będzie m ia ła  sze­
rok ie  pole do popisu.

G órna  część suk ienk i je s t wobec fan tazy j- 
ności spódniczek dość spokojna. Częste są 
p rzy b ran ia  z b ia łe j p ik i lub  b iałego jed w a­
biu. N adaje  to  ów m łodociany  ton  su k ien ­
ce, k tó rego  uchw ycenie n ieraz  decyduje
0 ca łym  efekcie i sam ej sukn i i ukazan ia  
się w niej p ięknej pani, k tó ra  hasło  wiecz­
nej m łodości ju ż  daw no um ieściła  w śród 
sw ych postu la tó w  życiowych.

R ów nie m łodociany  je s t w ygląd tu a le t 
w ieczorow ych na  „ le tn i karnaw ał" , k tórego  
ch y b a  nie zag łuszą jak ie ś  zaw ieruchy  w o­
jenne. A podróże dyplom atów  s tw a rz a ją  ko­
nieczne przy jęc ia , na k tó ry ch  błyszczeć m u­
szą n a jp iękn ie jsze  tu a le ty .

M oda w ieczorow a cofnęła  się po swe wzo­
ry  do la t  60-tych, ad o p tu jąc  je  w nowocze­
sny  sposób. B ogactw o m a te r ja łu  i arcyko- 
biecych dodatków , w postac i fa lbanek  i rysz 
tiu low ych, fru w ający ch  w okół postaci, je s t 
tu  bardzo ch arak te ry s ty czn e . S ty low e spód­
niczki, sięgające  już  w ym iarów  k ryno liny , 
m in ja tu ro w e stan iczk i o dużych dekoltach
1 rękaw ki lu b  całkow icie obnażone ram io ­
na  — oto w najogó ln ie jszych  zarysach  ty p  
now ej m ody w ieczorow ej, k tó ra  napowno 
znajdzie w iele zwolenniczek.

Zet.

Na lewo:
Sukienka popołudniowa impri­
mee, inkrustowana c z a r n y m  

tiulem.
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C l PIVER. PARIS
WARSZAWA

NA BEZKRESACH CHIN

Zw ycięskie do n iedaw na a rm je  jap o ń sk ie  roz la ły  sią po o lbrzym  iein tery - 
to rju m  Chin, tocząc uporczyw e w alk i z p a rty z a n ta m i ch ińsk im i. Zdjęcie n a ­
sze p rzed staw ia  jap o ń sk i obóz w ojenny  nad brzegiem  rzeki w p o łudn io ­
wych C hinach. A tlan tie -P h o to , B erlin .

IHI U I® INI U T
o łu c b fo  L

Z okaz ji 50-lecia urodzin  kanclerza  H itle ra  odbyła sią w B erlin ie  w ielka 
p a ra d a  w ojskow a. P rzed  kanclerzem  i jego  gośćm i przedefilow ało  około 
50.000 Żołnierzy. , ' A tlu u tic -P h o to , B erlin .

Zalety dobrego pudru polegają na ty m : by odsłaniał natu­
ralny wdzięk cery i podkreślał go swą subtelną przezro­

czystością. a jednocześnie by ukrywał drobne 
braki skóry, czyniąc ją  gładką i świeżą. Takim 
właśnie jest Puder T hree Flowers! Spróbujcie 
jeszcze dziś, e przekonacie się o jego niezwyk­
łych zaletach — jaki jest delikatny, dyskretnie perfumowany 

i jak  doskonale przylega.

T h rse Flowers Vanishing Cream. Dbakonały Jako 
podkład pod puder. Skóra Pani będzie gładka, wolna 
od połyaku i szorstkości. a puder będzie aię trzymać 
równomiernie, głedkb i trwale I Pozę tym chroni ón 
ekórę od wszelkiego kurzu ś Oaadu. który zebrudza 
i  rozszerza pory i powoduje wypryski na twarzy. 
Jeat on nieodzownym środkiem piękności wymaga- 
jęeych paś.



N  r. 18 /768  R O K  XVI 
30 K W IE T N IA  1939 R.

a r ty s tk a  e k r a ­
nów a m e r y k a ń ­
sk ich , w o r y g i ­
n a l n y m  m o d ­
nym  k ap e lu s ik u  
w i o s e n n y m .



H O E s l C *

DUIA JUBILEUSZE
Gdy w tych  dn iach  n a  scenie te a tru  dm. St. 

W ysp iańsk iego  w K atow icach  odbyw ał sie u ro ­
czysty  obchód 50-lecia działa lności artysityczuej 
W andy Siem aszkow ej, to  w świiącie tem  osobiście 
lub pośrednio  b ra li udział wszyscy, k tó rzy  te a tr  
u w aża ją  n ie ty lko  za sz lache tną  rozryw ką, ale 
rów nież za jeden z na jw ażn ie jszych  czynników  
k u ltu ry  narodow ej. B ra li udział w te j u roczysto ­
ści p rzedstaw iciele  starszego  pokolenia, k tó re  
w żywej zachow ało pam ięci m łodzieńcze k reac je  
znakom itej a r ty s tk i, z „Szaloną J u lk ą “ K isielew  
skiego i M łynarką  R ydla n a  czele ,i zdaje  sobie 
dobrze spraw ą z tego, że do św ietności okresu  
M łodej Po lsk i, do dziś d n ia  jeszcze nde w ygasłej, 
p rzyczynił sią w znacznej m ierze szlachetny 
ta le n t pani W andy. S k u p ili sią koło czcigoduej

Na lewo: Wanda Siemaszkowa, jako 
królowa Bona w dramacie „Zygmunt 
August" Stanisława Wyspiańskiego.

Fot. Cz. Datka Katowice.

Jubileuszowy obchód na scenie teatru 
im. St. Wyspiańskiego w Katowicach 
z przemówieniem prez. Zagórowskiego.

Fot. Cz. Datka — Katowice.

J u b ila tk i  i  m łodzi, ziawdzdiącziający 
je j i w dzisie jszych  czasach n iejedno 
piam iątne w rażenie  te a tra ln e . P rzez  
te  p iąćdziesiąt la t  dzia ła lności sce­
nicznej S iem aszkow ej przesunęło  sią 
w h is to r ji  sz tu k i ak to rsk ie j w iele k ie; 
runków  i stylów , w itanych  zazw yczaj 
na początku  jak o  jak ie ś  nowe ob jaw ie­
nie a rty s ty czn e  a żegnanych u  swego 
k resu  bez żalu. W an d a  S iem aszkow a 
nie szła n ig d y  za m odą ak to rsk ą , g r a ­
ła zawsze tak , ja k  kazała  je j n a tu ra  
a rty s ty czn a , s iln a  w sw ej Indyw idua l­
ności, a le  zarazem  u m ie jąca  wczuć sią 
w ducha a u to ra  i dzieła d ram aty czn e­
go. I  ta  bezpośredniość, ta  szczerość 
zadecydow ała może przedew szystkiem  
o je j daw niejszych  triu m fach , tak , ja k  
do dziś d n ia  d a je  a r ty s tc e  żywoit- 
ną pozycją w w spółczesnym  tea trze  
polskim . In n a , niż przed 50-ciu ła ty , 
k iedy  pierw sze s taw ia ła  k ro k i n a  de­
skach  scenicznych, W an d a  S iem aszko­
wa, je s t  i dzisia j w ielką a r ty s tk ą . I  za 
to, ja k  rów nież za o fia rn ą  służbą oby­
w atelską, sk ładano  je j szczery hołd.

W an d a  S i e m a s z k o w a  w ty tu ło w e j ro li 
„ D z ie w ic y  O rle a ń sk ie j"  F r y d e r y k a  S c h il le ra .

Fot. T. Bahrynow icz —  Lwów.

Z ap isa ł sią F e rd y n an d  Hoesiek, obchodzący dzisia j 50-lecie sw ej d z ia ła ln o ­
ści lite rack ie j, w h is to r ji  l i te ra tu ry  polskiej w ielom a dziełam i. O bejm ują  one 
szeroki zak res: są  tam  s tu d ja  lite rack ie  o K ochanow skim  i o Słow ackim ,
0 K laczće i o T arnow sk im , o U oethem  i o Szopenie — są w spom nienia  daw ­
nych  czasów zakop iańsk ich  — są  pow ieści i fe lje tony . K ażda z ty ch  książek  
czy ty w an a  b y ła  zaraz po sw ojem  u k azan iu  sią z w ielkiem  zająciem , n ie jedna
1 dz is ia j jeszcze p rzy k u w a do siebie uw agą czy teln ika, n ie jed n a  dosta rczy ła  
późniejszym  badaczom  wiele cennego m a te rja łu . Zaw dzięczając dużo d aw n ie j­
szej, ta k  odm iennej od dzisiejszej, k u ltu rze  niem ieckiej, F e rd y n an d  H oesiek 
był jed n ak  racze j_ przedstaw icielem  k u ltu ry  fran cu sk ie j, k tó ra , ja k  żadna in ­
na, um ie połączyć pow agą z lekkością, drobiazgow ość z szerokością w idno­
kręgu . Te w łaśn ie  cechy, o b jaw ia jące  sią rów nież i bezpośrednio  w duchow ej 
n a tu rz e  sam ego .autora, sp raw iły , że F e rd y n an d  H oesiek, to  n ie ty lko  ty le  
a  ty le  pozycyj w b ib ljo g ra f ji  o s ta tn ich  50-ciu la t  p iśm ienn ic tw a polskiego, 
a le  zarazem , a może przedew szystkiem  n iem al że idealny  ty p  P o la k a  — E u ­
ropejczyka, ty p  nie cząsto u nas sp o tykany , a  zw łaszcza rzadk i w d aw n ie j­
szych, p rzedw ojennych  czasach. Id ąc  zawsze sw o ją  p rzyrodzoną d rogą, nie 
należąc n igdy  do żadnego k lan u  lite rack iego , czy politycznego, lu b  społecz­
nego, F e rd y n an d  H oesiek przez całe  pół w ieku dotychczasow ej działa lności 
lite rack ie j pozostał w ierny  sw ojej indyw idualności i dziąki tem u jego  obec­
ny  ju b ileusz  odbił sią żywem  echem  w calem  naszem  ku ltunalnem  społe­
czeństw ie.

1 6



R u th  S o re l w  tań cu  h iszp a ń sk im
Foto Forbert

F ra n c is z k a  M a n n ó w n a ,  ja k o  
„B  a i I f  r i n a“ w edług szk icó w

Foto Forbert —  Warszawa.

S te n ia  S ta n is ła w sk a  w w a l c u  
k la sy czn y m .

P o la  G o b iń sk a  ta ń czy  „W  słońcu  
b ra z y lijsk ie m " .

Van-Dyck —  Warszawa,

la M e t k iU a e s a a w |̂
N ajb ard z ie j czołowe tancerk i 

W arszaw y  zdobyły sit; na  p iękny  
gest. Z ao fiarow ały  swe najnow sze 
i najlepsze tańce, przew ażnie przed­
tem  jeszcze u iew ykonyw ane, na 
„Pom oc Z im ow ą11, pokazu jąc  je  bez­
in teresow nie na  w ielk im  dw udnio­
wym  festiy a lu  w tea trze  W ielka 
R ew ja. Czy nie zapóźno w iosną na  
pomoc... zim ową? N a to n igdy  nie 
zapóźno. Do dziś się jeszcze zbiera 
od opieszałych p ła tn ik ó w  na ten 
cel. Z resztą, przecież po ubieg łej,

. będzie jeszcze zim a nadchodząca... 
w edług w szelkiego praw dopodo­
bieństw a...

B yły  tam  tańce rozm aite j w a rto ­
ści. P rzew ażnie  jed n ak  nap raw dę 
doskonałe. P on iew aż by ł to  w ystęp  
fila n tro p ijn y , więc ty m  razem  nie 
ostrzm y p ió ra  zoila, lecz przejdźm y 
śm iało do opisu w rażeń.

Rozpoczęła tańce  b. p rim aballe ri- 
na te a tru  W ielkiego, H a lin a  Szm oh 
ców na w parze z b. I. so lis tą  tegoż 
tea tru , Z ygm untem  D ąbrow skim . — 
S ta ra  dob ra  szkoła. M ożnaby po­
wiedzieć: „P a trzc ie  młodzi, może to 
już ostatn i...“, m a jący  ta k  we k rw i 
trad y c je  klasyczne...

Chociaż w łaściw ie ten- sam  k u lt 
tańca klasycznego, tę  sam ą t r a d y ­
cję w idzim y u tan ce rk i ta k  m łodej, 
jak  S ten ia  S tan is ław sk a . J e s t  to 
na jbardzie j czaru jące  stw orzonko 
taneczne, ja k ie  m ożna sobie w yo­
brazić. S n u je  się po scenie w w a l­
cu W ieniaw skiego ja k  pow iew na 
m giełka, już  ja k b y  n ie  stąp a jąc , 
lecz jedyn ie  m u sk a jąc  ziem ię le ­
ci \itko koniuszkam i palców.

K lasycyzm , ju ż  zm odernizow any, 
rep rezen tu je  F ran c iszk a  M annów ­
na. To dziwne, że tan ce rk a , k sz ta ł­
cona na tańcu  w yzw olonym  i n ad a l 
go z powodzeniem  u p raw ia jąca , zdo­
ła ła  w tak  k ró tk im  czasie p rzen ik ­
nąć rów nież a rk a n a  tań ca  k lasycz­
nego i podać go w form ie tak  a r ty ­
stycznie* skończonej. I  ja k a  z n iej 
odw ażna a r ty s tk a !  P o ry w a  się na 
uk łady  ja k  n a jtru d n ie jsze , naszp i­
kow ane n ajw ym yśln ie jszem i pow i­
kłan iam i. Ot, nap rzyk ład , w „w arja- 
c ji k lasycznej11 D elibes‘a w y w ija  ta ­
kie skoki, że trzem a całą  scenę 
przem ierza. D alej — sty lizac ja  k la ­
syczna „ P ta k a 11 S traw ińsk iego , o- 
wego „O gnistego p ta k a 11, a już  
szczytem  w szystkiego b y ła  „B alleri- 
n a“, p iękny  obrazek archaizow any, 
o p arty  na  szkicach D egasa. M ożna 
śm iało  w różyć tem u tańcow i po­
wodzenie na konkursie  b ru k se l­
skim , gdzie M annów na będzie je ­
dną  z czołow ych przedstaw icielek  
Po lsk i.

Będzie n ią  tam że rów nież P o la  
G obińska, k tó ra  w dwóch tańcach : 
„P rom enadzie11 i now ej, a jeszcze 
lepszej „polce11 p rezen tu je  na jw y- 
szukańszy... hum or taneczny. In n y  
w ro d za ju  je s t p łom ienny tan iec 
„W słońcu b razy lijsk iem 11 do m uzy­
ki M ilhauda. J e s t  w nim  skonden­
sow ana zm ysłow ość, w ulkan  t łu ­
m ionej nam iętności, rozp ływ ający  
się w żarze słonecznym , podnieca­
jącym , lecz i roz len iw ia jącym  za­
razem .

W reszcie docieram y do m odern i­
zm u n a jsk ra jn ie jszeg o , k tó ry  re p re ­
zen tu je  R u th  Sorel, odznaczona I-ą  
n ag ro d ą  im. P . P rezy d en ta  R. P . na  
w arszaw sk im  k o n k u rsie  m iędzynar. 
R u th  Sorel — to m a la rk a  tańca. 
W idzi tan iec  m alarsko . N ajbardz ie j 
in sp iru ją  .ją obrazy. W ięc np.

w „S arab an d zie11 D ebussy m u sia ł to 
być obraz ja k ie jś  dam y dw oru, ty le  
bowiem m a je s ta tu  i w y tw ornego  w y­
k w in tu  w je j ruchach , ja k a ś  etykie- 
ta ln a  pow aga, p e łna  godności w dw or­
skich uk łonach  i p recyzy jnej g rze rąk . 
W net potem  R u th  S orel je s t  nag le  
szeksp irow ską O felją , naiw nem  dziew- 
czątk iein , ro jącem  w chorym  mózgu 
sny  o n iedoścign ionym  „księciu d u ń ­
sk im 11. P ięk n e  je s t, zwłaszcza, zakoń­
czenie, gdy  O felja, w ciąż jeszcze po­
godna i beztro ska , nag le  osuw a się bez­
w ładnie, tonąc w odm ętach wód... Ju ż  
po chw iłi szalona zm iana ! Z eterycznej 
księżniczki duńsk ie j — rozhasana  
H iszpanka. P rzy  dźw iękach „E l P u e r  
to11 A lbeniza, R u th  Sorel dwoi i tro i 
się w w ygięciach i przegięciach wężo­
wej g ię tkości i w szale tanecznym . A le 
szczytu  swego kunsz tu  dosięga jed n ak  
zawsze w sw ej n iezapom nianej, tak  * 
w ysoko ocenionej na k o n k u rsie  „S alo ­
me". Ten tan iec  siedm iu szali, ja k  był. 
ta k  pozostał m a js te rsz ty k iem  R u th  So­
rel. I  rzadko  k ied y  kto  zb iera ł t a ­
k ie  ow acyjne ok lask i, ja k  S orel za
i.:. ! _________ :____ ci _ i _ . n ■ ■ ■



Na l ewo: 
Sa l a  S e j ­
mu w chwi- 
I i ogłosze­
nia Konsty­
tucji 3. ma­
ja  — w e­
dług szkicu 
współ cze­

snego.

Na l e w o : 
G. Taubert: 
„Og łosze­
nie Konsty­
tucji 3. ma­
ja" — mie­
dz i o r y t 
współcze-

Na l e w o : 
Józef Pesz­
ka r „Sejm 
K o n s t  y ■ 
tucyjny" — 
s zk i c  n a ­
o c z n e g o  
ś w i ad ka .

Portret ks. 
H u g o n a 
K o ł ł ą t a ­
ja — sztych 
wspó ł c ze­

sny.

A. J. Baron 
Gros: „Ju- 
Ijan Ursyn 
N i e m c e ­
wicz" (Mu­
zeum XX . 
Cza rtory- 
s k i c h w 
Krakowie).

chw alebnym , chociaż n ieste ty  bezskutecznym  a k ­
cie naszych dziejów , chcia ł go up rzy to m n ić  dla 
pokrzepiienia serc  rodaków , poza tem  dziełem  M a­
te jk i p osiadam y  m niej w artościow e pod wzgle 
dem  arty sty czn y m , a le  cenne d la  sw ej au ten ty cz ­
ności obrazy  i szkice, od tw arza jące  bądź sam ą 
wwą w iekopom ną chw ile, bądź też po stac ie  tych, 
k tó rzy  by li tw ó rcam i dzieła re fo rm y  naszego 
u s tro ju  państw ow ego.

T ak  sie bow iem  szczęśliw ie zdarzyło , że epoka

K o u s ty tu c ji 3-go M aja to  n ie  ty lko  o k re s  d z ia ła ­
n ia  politycznego, a le  zarazem  czasy  św ietnego 
rozkw itu  sztuk i po lsk iej pod p a tro n a tem  k ró la  
S ta n is ła w a  A ugusta- W  tej a tm o sferze  przeżyw a 
sw oją  m łodość np. późniejszy  p ro feso r m a la rs tw a  
n a  W szechnicy  Jag ie llo ń sk ie j, Jó ze f P eszka, u ro ­
dzony w r. 1767 (u m arł w  r. 1831), Je g o  ry sunek , 
jak b y śm y  dzisia j pow iedzieli: reportażow y, od­
tw arza p iórk iem  sceną u chw alen ia  K o n s ty tu c ji 
i w łaśn ie  przedew szystkiem  dzięki sw ej au ton ty -

N  a j szersze w arstw y  społeczeństw a polskiego 
m a ją  w yobrażen ie  o zew nętrznych  akceso- 
r ja c h  u chw alen ia  K o n s ty tu c ji 3-go M aja we­

d łu g  obrazu  a rcy m is trza  J a n a  M atejk i. iZnają to 
w ie lk ie  dizaeło bądź n a  podstaw ie  o g ląd an ia  
o ry g in a łu , bądź też w edług rozpow szechnionej po 
ca łe j P o lsce  kopji. A le poza tem  w span ialem  dzie­
leni, k tó re  z n a tu ry  rzeczy u k ład  postac i zaw dzię­
cza przedew szystk iem  tw órczej wyobraźnii w iel­
kiego m istrza , k tó ry  ży jącem u w sto  la t  po tym

n o g ra fji T rzeciego M aja sw oją  pozycje, rów nie 
ja k  i  nieco późniejsi a rty śc i, ja k  np. uczeń Da^ 
vida. Gros, P ło ń sk i i inn i. R eprodukow ane tu ta j  
częściowo w edług w spółczesnych sztychów  p o r­
tre ty  'g łó w n y c h  działaczy, w spółdziałających 
w dziele refo rm y, w technice arty sty czn e j pozo­
s ta jące -p o d  w pływ em  sztuk i fralncuskiej, są cen­
nym i dokum entam i h isto rycznym i, ja k o  a u te n ty ­
czne odtw orzenie  m ody tego okresu, ja k  rów nież 
i u rządzen ia  w nętrz.

czności je s t  w ażnym  dokum entem  h istorycznym . 
P osłuży ł o n  o sta tn io  w arszaw sk iem u B rac tw u  św. 
Ł ukasza  do kom pozycji obrazu, m alow anego 
przez siedm iu członków  tej o rg an izac ji, a  w y sła ­
nego na w ystaw ę n o w o jo rsk ą  do paw ilonu  po l­
skiego. G łośniejsze od P eszki nazw iska m alarzy  
i g ra fik ó w  z epoki s tan isław ow sk ie j łączą  sie ró w ­
nież ze w spom nieniam i K o n sty tu c ji. T ak  np. Nor- 
bltiin, sprow adzony przez C zarto ry sk ieg o  do P o l­
ski, nadw orny  m alarz  ostatniego, k ró la , m a w iko-

Portret I - 
g n ą c e g o  
Potockiego 
— rysunek.

P o r t r e t  
Stanisława 
Małachow­
sk i ego  — 
M a r  szalka 
SejmuCzte- 
roletniogo.
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O z y

J e s t  to  film  o b o h a te rs tw ie  i pośw ięceniu g a r s t ­
ki m ary n arzy , załogi s ta tku -po ław iacza  m in. — 
W  obliczu n ieu s tan n e j g rozy  k sz ta łtu ją  się ch a ­
ra k te ry  tych  ludzi: jed n o lite  i p roste , bez żad­
nych odchyleń. Je s te śm y  św iadkam i w span ia łych  
scen bitew  m orsk ich . Na w ojnie, ja k  na w ojnie — 
szczęście je s t  zm ienne. Z jednej s tro n y  zatopione 
łodzie, z d ru g ie j załoga, n a rażo n a  w każdej chw ili 
na  to, że zostan ie  przez zdradziecką to rp ed ę  w y­
sadzona w pow ietrze. R olę am a n ta  g ra  w tym  
film ie sym patyczny  i bezpośredni R ich ard  Gree- 
ne. Jeg o  narzeczona to prześliczna N ancy  K elly , 
zaś w ro li o jca  znakom ity  G eorge B ancro ft, k tó ­
rego n jrzy m y  na  ek ran ie  po p a ro le tn ie j przerw ie. 
Pocieszny  ty p  k u ch a rza  okrętow ego stw orzy ł zna­
ny kom ik  S lim  S u m m erv ille .,R eżyserem  film u  pt. 
„Załoga n ieu straszonych" je s t  Jo h n  F ord .

F ot. ,.20th CEN TU EY  FO X “ .

Św ietny ten  ak to r, k tó rego  sy lw etkę a r ty s ty c z ­
n ą  ty le  razy  k re ś liły  różne e ssa y ’e  te a tra ln e , od­
znaczał się od początku  sw ej bogate j tw órczości 
scenicznej w szechstronnością  w zak resie  w ykony­
w anych przez siebie ról. S k a la  jego  ta le n tu  m ia ­
ła  zawsze niezw ykłą rozpiętość, s ięg a jąc  od ról 
trag iczn y ch  po gro teskow e, od b o h a te rsk ich  po 
n a jb a rd z ie j ch arak te ry s ty czn e , od n a jp o w ażn ie j­
szego re p e r tu a ru  po najlżejszy . P am ię tam y  w szy­
scy wiele k reaey j, k tó re  w h is to r ji  te a tru  po lsk ie­
go zap isa ły  się n iezartem i g łoskam i. G ościły go 
na swych deskach w szystk ie czołowe sceny po l­

skie, a gdziekolw iek po jaw ił się na w ystępach  - - 
tam  wszędzie s taw a ł się od p ierw szego ju ż  w ie­
czoru ulubieńcem  rozen tuzjazm ow anej g rą  jego 
publiczności. I oto w idzim y go obecnie — t ro ­
chę niespodziew anie... w g ro teskow ej „kom edji 
m uzycznej", a w łaściw ie fa rs ie  N estro y ‘a p. t. 
„Ale się zabaw ił!" — w opracow an iu  J u l ja n a  T u ­
wim a, a inscen izacji Ja n u sz a  W arneck iego  w 
w arszaw sk im  tea trze  „Buffo". Pow yżej na  zd ję­
ciu „pan Ignacy  Goździk" w in te rp re ta c ji Józefa  
W ęgrzyna.

F o t. S t. B rzozow ski. W arszaw a.

G ustaw  D iessl i C aro la  H olin w y stąp ią  w f il­
mie p. t. „D w ulicow y człow iek". O braz ten  cie­
szy się niezw ykłem  pow odzeniem  na  ek ranach  
św iata , ja k  rów nież i u nas, gdziekolw iek go do­
tychczas w yśw ietlono. W yreżyserow any  z w iel­
ką sta ran n o śc ią , budzi pow szechne za in te reso w a­
nie w śród szerokich  sfe r publiczności.

„W AHSZ. K IN EM A TO G R A FIC ZN A  S. A .“ .

- j e ó z c z e  j e d n o  p y ł a m e :
Zaciekawia mnie już oddawna, 
dlaczego włosy Pani mają tak 
piękny połysk, a uczesanie jest 
zawsze ładne i staranne.” —
"Chętnie zdradzę Pani tę ta­
jemnicę, zwłaszcza, że ' jako 
sprzedawczyni orientuję się w 
tej dziedzinie dobrze: używam 
do włosów tylko szamponu 
”Bez Mydła’* Czarna główka i 

1 go Paniom również.”

”Bez Mydła” Czarna główka stoi 
zawsze na wysokości ostatnich 
badań naukowych. Jest niealka- 
liczny, nie pozostawia osadu wa­
piennego na włosach. Śliczny po­
łysk, trwałe uczesanie —  oto ce­
chy zdrowych włosów, pielęgno­
wanych szamponem ”Bez Mydła”.
W  2 odmianach: do ciemnych i 
jasnych włosów, torebka 40 gr. 
Oba gatunki są również w płynie.



ROBERT TAYLOR 
W NOW EJ  RO LI

Po lewej: Walace Beery, Robert Taylor i Floren- 
ce Rice (w kole z Robertem Taylorem) w filmie 

p. t. „Wstań i walcz!“.
Fot. „METRO GOL.DWYN MAYER".

s k r y b u je m y  w s z y s c y
POŻYCZKĘ O BRO NYf  
PRZECIWLOTNICZEJ i

SCMERK

M adeleine C arro ll, ang ie lsk a  ak to rk a , ki 
zy w ają  w A m eryce „n a jp ięk n ie jszą  kobiet 
mi“, g ra  g łów ną ro le w w esołym  f i lmie p. 
c ja  m ałżeństw a". W raz z n ią  ro le tytułow e 
fi lmie o d tw arza ją : F red  M ac M u rray  i 
Ross. ; :

„L ekcja m ałżeństw a" to  kom edja  z życij 
nerek am ery k ań sk ich  i dz ienn ikarzy , p r <  
cych t. zw. ru b ry k ą  „ tow arzyską" w Jt 
dziennikach am erykańsk ich .

W y tw ó rn ia  P a ra m o u n t zrealizow ała fh 
kom edją  p. t. „L ekcja m ałżeństw a", osnuti 
beztroskiego, pełnego sk an d a li życia „w 
10.000“ A m eryki. - 

Rolą rozkap ryszonej m iljo n e rk i o sza lor 
m yślach  g ra  M adeleine Ca-rrol, zaś rolą 
skiego dzienn ikarza  F red  M ac M urray .

F ilm  je s t n iezw ykle w esoły, o b fitu je  u  
„gagów " i dow cipnych pom ysłów . Pow yżt 
z tego doskonałego  obrazu.

Urodq zdobywasz powodzenie. Delikatna, 
czysta cera wzbudza ogólny zachwyt i wywołuje 
miłe samopoczucie korzystnego wyglądu. Jest na 
to bardzo prosty przepis: tampon waty zwilżony 
odrobiną wody do twarzy Sdierk, którym gm 
codziennie zmywa się twarz. W ten sposób JU  
usuwamy skutecznie wszelkie nieczystości H  
cery oraz wągry z głębi porów 
uzyskujemy zdrową, świeżą skórę. X  
Ceny flakonów: zł. 2, 3.50, 6 i X li/

S c h e r k  
P a p e

L o tio n



A N N E  S H IR L E Y
am erykańska gwiazda filmowa, prezentuje nam  swój n a jn o w szy  k o s t ju m  k ą p ie lo w y

K T I P f t U T  I V opoważniĄltcy do i H I #  losowaniu nagrody 
za wzwiązanie zagadek z  30 kw ie tn ia  1939 r.



»ŚW IATOW ID« W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE. POZNANIU, WARSZAWIE, LW O W IE I WILNIE

CENA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dzieli sie  n a  trzy  lam y  (szerokość 
łam u  80 mm.) 1 m m . w jed n y m  tam ie  X z lo ty . O głoszenia 
Zamieszczone jak o  jed y n e  na" s tro n ie  ( tak  zw ane -,,solus“) — 
i  mm. w jednym  łam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  
Jedyne n a  („so lus"), jeże li ze w zględów  tech n iczn y ch  n ie  będą 
toogly być Zam ieszczone w ed ług  zlecen ia , b ed ą  d ruk o w an e  
ja k o  og łoszenia zw ykłe po cen ie  n o rm a ln e j. — R ek lam acje  
y  sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lu b  późnego do ręczen ia  egzem plarzy  należy w nosić niezw łocznie p isem nie  do u rzęd u  pocztow ego (doręczeniow ego) a n ie w p ro st do A d m in is trac ji. — Zakłady 

g ra ficz n e  „ Ilu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego", K raków , W ielopole 1, pod zarządem  F ra n c iszk a  C zajki.

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T.RY CH  A L S Ki

REDAKCJA I ADMINISTRACJA KRAKÓW.  W IELO PO LE 1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-62, 150-63. 150-6), 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 484.200 -  W ARSZAW A 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW 2

M iejsce w y d an ia : K raków , WieLopo-le 1.

In s ty tu t  L u b e lsk i p rzy  pom ocy R ad y  W ystaw  
B ieżących zorgan izow ał obecnie w ystaw ą zb ioro­
w ą p rac  m iejscow ych p la s ty k ó w : Z enona K 0110- 
nowicza, J u lju s z a  K u rzą tkow sk iego  i C zesław a 
S tefańsk iego  w sa lach  w ystaw ow ych In s ty tu tu .

W y staw a  nosi c h a ra k te r  reg jo n a ln y . Z nany ze 
sw ego cyk lu  zułow skiego i nagrodzony  w b ie­
żącym  ro k u  K ononow icz w ykazu je  bu jność  tem ­
p e ram en tu  m ala rsk ieg o  i sw oiste podejście  do 
barw y.

Z a in te reso w an ia  a r t y s t ó w  K urzątkow sk iego  
dl S te fańsk iego  id ą  w k ie ru n k u  h isto rycznych  re- 
kon s tru k c y j L u b lin ian ie  zo s ta li m ile zdziw ieni 
n iezw ykłą  o ry g in a ln o śc ią , p iąknem  i c iekaw ą od­
rębnośc ią  sw ego m iasta . W y staw a  ta  rzuca po­
chlebne św ia tło  na  w ysoką k u ltu rą  i in tensyw ne 
życie tego m iasta .

Sylabówka.
(Ułożył: Z. Stef. Katowice).

au, ca, ca, c ja , co, d a r , dy , fi, fo r, ka , k a n t, ki, ko, 
lizm , lja , m a, m a, nac , r a ,  r i ,  sa , s ta , s ta n , s tr a ,  t r a ,  tra n s , 
vaa l, va ig , w an.

Z pow yżej zam ieszczonych zgłosek ułożyć 9 w yrazów  w po­
z iom ych rzędach  p isa n y ch , o n a s tęp u jącem  znaczen iu :

1) P rzesadne trz y m a n ie  się fo rm , 2) Pasm o  g ó rsk ie  w A l­
pach  W schodnich , 3) U trzy m u jący  sk ła d  i sp rzedaż  w yrobów  
ty ton iow ych , 4) N azw isko dw óch w y b itn y ch  f ra n c u sk ic h  ge 
nerałów -po lityków  w X V III  i X IX -tem  s tu lec iu , 5) Część 
św ia ta , 6) Zbiorow a nazw a m ałych  państew ek  w śród g ó r H i­
m a la jsk ich , 7) Część w ie lk o b ry ty jsk ie j A fry k i po łudniow ej, 8) 
C ałkow anie g ru n tó w  w ie jsk ich , 9) P ań stw o  w A m eryce ś ro d ­
kowej.

W p rzeg ró d k ach  g ru b ą  l in ją  oznaczonych je s t  zaw sze jed n a  
i ta  sam a sam ogłoska.

Łowy.
SZARADA.

(Ułożył „Tea" — Bydgoszcz).
W sta ry m  borze, n a  dużej polan ie ,
O dbyw a się  d z is ia j w ielk ie  polow anie...
B iorą  w niem  u d z ia ł p an ie  Raz-druga i H an ia ,
P ostanow iły  upolow ać za jączk a  lub  też łanię ...

Raz-druga m a ha  sobie m odną suk ienkę o raz  p łaszczyk
d łu g i;

P an i H a n ia  — k u rtk ę  sk ó rzan ą  o raz berecik  trzecio-drugi; 
B y ła  w tym  s tro ju  n iedaw no n a  G ąsienicow ej pierwszo-

trzeciej.
P an ie  się cieszą, ja k  m ałe dzieci...

R ozlegały się co raz  częstsze s trza ły ,
N ap e łn iła  się huk iem  okolica  cała ...
O gary , spuszczone ze sm yczy, w padły  do lasu,
N aro b iły  s traszn eg o  w rzasku  i ha łasu ...

W tem  się odezw ało w borze pierwszc-drugo-trzecie: 
G rał na  trąb ce  p an  N em rodzki M iecio...
P an ie  żadnego  s tw o rzen ia  nie sk rzyw dziły . P an i H an ia  

zaś su kn ię  o gałęzie  po rw ała ; 
U szyje  z n ie j suk ien k ę  d la  drugo-trzeciej, sw ej córeczki

m ałej.
Za rozw iązan ie  pow yższych zagadek , re d a k c ja  „Ś w iatow ida4* 

przeznacza
t r z y  n a g r o d y .

P ierw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.— , trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna  „Ś w ia to w id a44.

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  6. m a ja  
1939 r . w raz  z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z Nr. 15.
Krzyżówka sylabowa:

Poziomo: ]) Lawa., 3) Som ali, 4) S zakal, 5) B a ra k , 7) F la ­
kon, 8) Ju d y ta , 10) R yga , 11) P ean , 12) S to lec, 13) Tiso, 
14) A m or, 15) A rk a , 16) Topola, 18) Ż argon, 19) Lola, 
20) K u n a , 21) M arek. 23) L azu r, 24) R ega, 25) B aon, 26) B er­
a m i, 27) A li, 28) E ta , 29) K am il, 30) N acja , 31) R abat, 
32) A m ur, 33) L ocarno , 35) W ilga , 36) M ason, 38) E ra , 39) N a­
praw a, 41) Redo.

Pionowo: 1) L am a, 2) W aliza , 3) Sokal, 4) S zarak , 5) Ba- 
kon, 6) S ady , 7) F la g a , 8) Ju a n , 9) T a b a k ie rk a , 10) Rylec,
11) Peso, 12) S tom ato log  ja , 13) T im or, 14) A la, 15) A rgon. 
17) P o la , 18) Ż arna , 20) K u rek , 21) M azur, 22) O rg an izac ja , 
23) L aon, 24) R eni, 25) B a li, 26) B e rta , 27) A dam ello , 28) E m il, 
29) K a b a t, 30) N am u r, 31) R ano , 32) A ga, 34) O arłos, 35) W il 
son, 36) M ara , 37) E n a re , 38) E w a, 40) P rado .

Trafne rozwiązanie zagadek  
z N-ru 15 nadesłali:

M gr. Jó z ef Z am ojre , T a rn o b rzeg ; J a n  K leindiienst, L id a ; 
P io tr  S k u rczy ń sk i, P .;  W an d a  K aw ecka, L.; A lek san d er Ha- 
liń sk i, L .; A lin a  O lb ry ch tó w n a , O sięciny ; inż. Z y g m u n t Sło 
w ikow ski, W .; T eodor B inder, W .; F e lic ja  K ufel, L ubiew o;

M agdalena R eim annów na, B ydgoszcz; S tan isław  G rabow ski, 
P łock; „ A z a lja 44, W ; M arek R yszard , K ochłow ice; B K lim  
czak, O patów ; Je rz y  F a rn e r , W .; Leon Szeja , Chropaczów ; 
A nna Ju n g ó w  a, W .; Leszek R ubiś, K .; A ndrzej K arczew ski, 
Wiltno; „Mariola**, R adom sko; S te fan  M deruszyński, Często- 
chow a; S tan is ław  K onferow lcz, W .; „ E fro s44, W .; M ar j a  W a 
Gilewska, Ł .; B ernard Kubiczek, Chorzów (zł 20.—); Ig i  G a­
dzinow ska, P .; B olesław  K o by lińsk i, K ow no; J a n  Ja n isz e w ­
ski, Łom ża; E ry k  U n v erric h t, Paw łów ; W ładysław  Czapik, 
K ochłow ice; M ar j a  Z im oszów na, G dyn ia ; M ieczysław  K araś, 
W yszków ; B erg  A leksy , G ostyn in ; A n ton i S um per, Ł .; Fer- 
d y n an d  Zys. Łódź; S ław o m ira  B ulzacka, W .; Je rz y  Ł opatto , 
Lwów; S t. S k u lsk i, Z w ierzyn iec ; M ar ja  S tru b e l, W .; M ira 
b ilpopow a, W łochy; H elena Szainajcowa, W .; m gr. M ichał 
K ról, J a s ło ;  E u g en ju sz  Dow m anow icz, L .; A. L oeglerow a, L .; 
Zbigniew  W ayda, P .; E u g e n ja  Ja rc z y ń sk a , W .; S tan isław  
K ędziersk i, B ielsko ; J u l ja n  D arinas, B ia ły s to k ; inż. Adam 
Piller, Kraków (zł 10.— ); D a n u ta  F isclibaehów na, W rześn ia ; 
F r. W oźniak , C zortków ; M a rta  Ł ebkow ska, S ad lno ; Iren a  
O ppeln B ron ikow ska , Lódź; J a n in a  Czepówiczówma, K .; H a ­
lin a  B arto lew sk a , M ielec; A leksy  W achow ski, W .; E m il ja  
W olańska , B ydgoszcz; M arceli W iszniew ski, K om orow o; R o­
m an Ja w o rsk i, W .; J a n in a  Ł abęcka, K atow ice; E u g e n ja  Ja- 
6inkowicz, O strow iec, X. X ., O lesno; W acław  D um ała, W .; 
L. N ieczu ja  Ih n a to w icz , G dyn ia ; K azim ierz W ojciechow ski, 
W ieluń ; A n to n i K iz ierow ski, K ierzno ; B ro n isław  Tom aszew ­
sk i, K ow el; m gr. Jó z ef Czolba, T o ru ń ; Irena Jarm oliczówna, 
Poznań (prenum erata miesięczna „Światowida44 od 1—31. V. 
1939 r.L A nton i M ieczkow ski, W ilno: Zdzisław  R udnick i,
R adgoszcz; M a rja  M aniecka, B rzesko ; H a n k a  Ju rk o w sk a , L.; 
Jo a c h im  K neeh te l, Św iętochłow ice; M. R ożankow ska, K ałusz; 
Paw eł K nabe, C horzów ; M a rja  C hachlow ska, K .; N. K az i­
m ierz K ozłow ski, W .; R om an P ach u lsk i, L .; S. L asocki, W .; 
M a rja  L idkę , Ł ęczyca; R y szard  Jo jk o , C horzów ; M ieczysław 
R ydel, Ł .; „ H a la “ , W .; B ro n isław a  R am ułtow a, Jeżów ; L ila  
S chm erzlerów na i Józ io  F a u s t, T a rn o b rzeg ; H a lin a  Z apiór, 
Sosnow iec; A lek san d ra  S koczylasów na, K ó n ig sb e rg : W anda 
S., B aranow icze.

N ag ro d y  o trzy m a li pp. B e rn a rd  K ubiczek, Chorzów „B a­
to ry 44, pl. M ickiew icza 8 (zł 20.—), inż. A dam  P ille r, K raków , 
ul. E m aus 7, m. 7 (zł 10.—), o raz  I re n a  Ja rm oliczów na 
Poznań, W ały  J a n a  I I I ,  S zp ita l W ojskow y (p ren u m era ta  m ie­
sięczna „Ś w ia to w id a44 od 1—31 m a ja  1939 r.).

U w aga! K . oznacza K raków , L. —  Lwów, Ł. — Łódź, P. — 
P oznań , W. — W arszaw a.

BOGATE AMERYKANKI z d o la ram i. K ilk a  ty sięcy  kam ie- 
n icznych  pań , z posag iem  1.000—500.000. N iezliczone zastępy  
p anów  n a  różnych  sta n o w isk ach  — po leca  n a js ta rs z e  B iuro  
M a try m o n ja ln e  „GŁOS SERCA" — S tan isław ów , S łow ac­
k iego  20. N apisać dan e  z w y m ag an iam i. W ysy łam y  ad resy  
i  fo to g ra fje . 470
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